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Jesienne liście 
IAJPIĘKNIEJSZA nawet jesień 

nie powstrzyma normalnego dla 
tej pory roku zamierania soków ży-
wotnych drzew i roślin, nie powstrzy-
ma opadania liści. Zżółkłe liście pokry-
wają ziemię grubą warstwą, jakby ją 
chciały uchronić od nadciągającej sło-
ty i zimna. 

Te jesienne liście natchnęły niejed-
nego poetę i pisarza do ujęcia ich prze-
żyć w piękne formy wiersza lub po-
etyckiej prozy. Nam, zwykłym śmier-
telnikom, przypominają one — szcze-
gólniej w okresie wędrówek na groby 
— naszych bliskich, którzy po spełnie-
niu swych zadań, nakreślonych im 
przez Stwórcę, opuścili nas, jak te je-
sienne liście opuściły drzewo, na któ-
rym wyrosły. 

W szeregach syndykalnych mamy 
teraz i młodych, i ludzi w sile wieku i 
ludzi, którzy ukończyli już swą pracę 
zawodową. Dlatego coraz częściej wi-
dzimy sztandary syndykalne na po-
grzebach naszych kolegów. Dlatego li-
sta tych, co zasłużyli się sprawie syn-
dykalnej a już od nas odeszli, wydłu-
ża się. 
e PEŁNIENIE obowiązku daje dwo-

jakie owoce : na najbliższą przy-
szłość i na dalszą metę. Te owoce dzia-
łalności syndykalnej pierwszego ro-
dzaju są oceniane na naszych zebra-
niach. Ale każda działalność daje i o-
woce na dalszą metę. Przykład bowiem 
spełnionego obowiązku pobudza nowe 
pokolenia do dalszych poświęceń. 

Dlatego jest niezmiernie ważną rze-
czą, aby pamięć o dorobku każdego 
pokolenia nie zaginęła. Nie wolno do-
puścić do tego, aby z odejściem tych 
działaczy, którzy przez długi czas 
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dźwigali na swych strudzonych bar-
kach ciężar odpowiedzialności i walki 
o lepszą przyszłość świata pracy, za-
tarł się w naszej pamięci obraz tych 
uciążliwych walk, tych niepomiernych 
poświęceń, jakie ponieśli nasi poprzed-
nicy na polu pracy syndykalnej. 

Odejście z tego świata w odstępie 
kilku tylko miesięcy Prezesów długo-
letnich Polskiej Federacji Syndykatu 
Wolnego Górników CFTC, śp. Fran-
ciszka Szczepaniaka i śp. Leona Sus-
kiego powinno w dniach, w których 
specjalnie silniej myślimy o naszych 
zmarłych przyjaciołach, uprzytomnić 
nam konieczność zbiorowego wysiłku, 

któryby doprowadził do zebrania i za-
rejestrowania tego wielkiego i piękne-
go wysiłku, jakiego dokonał polski 
świat pracy na obczyźnie w ramach 
syndykatów chrześcijańskich. 
JTEBRANIE 
U- wspomnień, 

całego tego materiału, 
, historii poszczegól-

nych sekcji, działalności poszczegól-
nych działaczy, jest rzeczą niezmiernie 
trudną. Ale mimo to wykonalną, jeże-
li tylko znajdzie się trochę ludzi, któ-
rzy zechcą poświęcić trochę czasu i 
którzy zechcą zadać sobie trochę tru-
du, aby wyszukać wszystko, co może 

(Ciąg dalszy na stronie 2) 
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( C iąg d a l s z y ze ałi 1 ) 
posłużyć do utrwalenia historii syndy-
kalistów polskich na emigracji. 

Wydaje się nam, że nasza redakcja 
może tu oddać poważne usługi. 

Jakie ? 
Nie myślę o tym, by mogła ona się 

zająć zebraniem swym własnym wy-
siłkiem tego materiału. Ale mogłaby 
służyć ,jako chwilowy przynajmniej o-
środek gromadzenia takiego materia-

łu, segregowania go, kierowania listów 
o uzupełnienie. 

Jeżeli będzie zrobiony już początek, 
to z pewnością uda się wciągnąć wów-
czas większą ilość kolegów do współ-
pracy i będzie można pomyśleć może 
nawet o wydaniu zebranego i uporząd-
kowanego materiału w skromnej cho-
ciażby broszurze. 

W ten sposób oddalibyśmy najlep-
szy hołd tym naszym kolegom, którzy 

niejedną piękną kartę w historii pol-
skiego robotnika na obczyźnie zapisali 
a którzy już zostali powołani do służ-
by wyższej. 

A jednocześnie zebralibyśmy fakty, 
które powinny wywołać wśród mło-
dych polskich działaczy syndykalnych 
zryw do dalszego wysiłku, do dalszych 
poświęceń na polu walki o lepsze ju-
tro świata pracy. 

L. R. 

I radio i telewizja stały się niezmier-
nie cennym środkiem bezpośredniego 
kontaktu czynników państwowych i 
politycznych oraz organizacji z szero-
kimi warstwami społeczeństwa. 

Przed rokiem, kiedy zostały zawie-
szone wieczorowe audycje polskie na 
falach Lille, popłynęła cała fala pro-
stestów zarówno ze strony organizacji 
polskich, reprezentujących słuchaczy 
tych audycji jak i ze strony organi-
zacji, które Sekcja Polska Radio-Te-
lewizji Francuskiej zaprosiła do stałej 
współpracy w ramach działów specjal-
nych. 

Przeglądając zeszłoroczne numery 
„Naszej Pracy" przypominam sobie 
całą kampanię, jaką rozwinęli Polacy 
za utrzymaniem tej audycji. Przypo-
minam sobie też zrozumienie dla tej 
sprawy ze strony naszych kolegów 
syndykalnych Francuzów oraz ze stro-
ny naszych przyjaciół francuskich, 
piastujących wysokie nieraz funkcje. 

Oto, co pisaliśmy wówczas w nume-
rze listopadowym „Naszej Pracy" : 

„...jednocześnie trzeba było dla na-
szej akcji o przywrócenie tej audycji 
znaleźć poparcie ze strony naszych 
przyjaciół francuskich. O to poparcie 
zwróciliśmy się przede wszystkim do 
Unii Departamentalnej Syndykatów 
Chrześcijańskich w Lille, w miejscu, 
z którego rozchodzą się fale, roznoszą-
ce pieśń polską, słowo polskie, spra-
wozdania z naszych uroczystości, in-
formacje, podawane przez organizacje 
syndykalne, wiadomości o polskim ży-
ciu, o osiągnięciach polskich sportow-
ców. 

„Nasz wypróbowany przyjaciel, An-
dré Glorieux, natychmiast odpowie-
dział na nasz apel i wystosował do Mi-
nistra Informacji w imieniu Unii De-
partamentalnej pismo, uzasadniające 
konieczność przywrócenia tej audycji. 

Radio 
Ponadto zwrócił się o poparcie tej ak-
cji do prefekta Lille oraz do deputo-
wanego departamentu Nord, Maurice 
Schumann". 

Te interwencje przyczyniły się w 
wielkiej mierze do przywrócenia tej 
audycji. W korespondencji z tego cza-
su znajdujemy odpis listu, skierowany 
przez Ministra Informacji do deputo-
wanego Maurice Schumann, z którego 
dowiadujemy się, że właśnie na sku-
tek pisma wystosowanego przez An-
dré Glorieux, Minister nakazał ankie-
tę i że na skutek zebranego materiału 
będzie mógł powziąć decyzję pomyśl-
ną. 

Jeżeli idzie jednak o samą głębszą 
przyczynę tego czasowego zawieszenia 
audycji polskich w roku ubiegłym, to 
leży ona w tym, że w kierownictwie 
Radio-Telewizji Francuskiej następują 
stosunkowo często zmiany personalne. 
I wówczas to zostają pobierane decy-
zje, których nie powziąłby nikt, ktoby 
był od dawna obeznany z tym zagad-
nieniem. Dzieje się tak zresztą i w 
sprawach tyczących się nie tylko au-
dycji w językach inych, aniżeli fran-
cuski. 

Na tę „niestałość" w kierownictwie 
skarżą się ostatnio nie tylko cudzo-
ziemcy. Na łamach prasy co pewien 
czas podnoszona jest kwestia od innej 
strony. I na ogół przewija się jakby 
„pobożne życzenie", aby organizację 
radia i telewizji oprzeć na podstawach, 
na jakich oparte jest np. radio angiel-
skie „B.B.C.". 

Stałość kierownictwa oraz unieza-
leżnienie tego kierownictwa od naci-
sku ze strony czynników rządowych i 
politycznych — były to dwie myśli 
przewodnie projektu reformy Radio-
Telewizji Francuskiej, który to pro-
jekt został zgłoszony do parlamentu 
przez adwokata A. Diligent, również 
deputowanego departamentu Nord. 

Projekt ten został już wniesiony na 
komisję spraw socjalnych, kultural-
nych i rodzinnych i przyjęty jednogło-
śnie przez wszystkich biorących w 
pracach tej komisji udział deputowa-
nych. Zaznaczyć należy, że żadna z 
grup parlamentarnych nie przeciwsta-
wiła się temu projektowi. Wprost prze-
ciwnie, wszyscy byli zgodni co do te-
go, że sama sprawa jest ważna oraz że 
projekt był bardzo rzeczowy, mający 
na względzie dobro ogólne i abstra-
ktujący od konjunktury politycznej. 
Wyraziło się to zresztą w tym, iż kon-
ferencja przewodniczących grup par-
lamentarnych postanowiła wpisać ten 
projekt na czele dodatkowego porząd-
ku dziennego sesji parlamentarnej. 

Rozwiązanie parlamentu stanęło na 
przeszkodzie zrealizowaniu tego pro-
jektu. Niewątpliwie jednak jest to 
sprawa, która znajdzie się stosunko-
wo szybko na porządku dziennym no-
wego parlamentu 

Projektem, który od nazwiska swe-
go projektodawcy nazywa już prasa 
„projekt Diligent", są żywo zaintere-
sowani wszyscy ci, którym na sercu 
leży utrzymanie polskich audycji przy-
najmniej w dotychczasowych rozmia-
rach. Przy stałości kierownictwa jed-
norazowe przekonanie tych, którzy de-
cydują o zasadniczych sprawach orga-
nizacyjnych Radio-Telewizji Francu-
skiej, o pożyteczności programów pol-
skich zabezpiecza na dłuższy czas cią-
głość tych audycji. 

A wiemy dobrze, że z programu pol-
skich audycji na falach Lille korzy-
stają stale szerokie rzesze Polaków, za-
mieszkałych na terenie Francji, Bel-
gii, Luksemburga i nawet dużej części 
Niemiec. 

O losach tego projektu powiadomi-
my naszych czytelników na łamach na-
szego pisma. 
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Europejska Wspólnota Węgla i Sta-
li była pierwszą Wspólnotą sześciu 
krajów europejskich. Obecnie mamy 
już trzy takie Wspólnoty : Wspólnota 
Węgla i Stali, Wspólny Rynek i Eu-
ratom. 

Wielokrotnie podnoszona jest kwe-
stia, czy nie należałoby doprowadzić 
do stworzenia jednej Wspólnoty, któ-
raby obejmowała wszystkie zagadnie-
nia, które stanowią przedmiot zainte-
resowań tych trzech Wspólnot. 

Z punktu widzenia zasadniczego by-
łoby to najlepsze rozwiązanie. Dlatego 
powinno się do takiego rozwiązania 
dążyć. 

Ale punkt widzenia zasadniczy nie 
zawsze łatwo w praktyce wprowadzić 
w życie. Nie zawsze to, co jest z punk-
tu widzenia teoretycznego najlepsze, 
jest też najlepsze i w życiu. Spotyka-
my się z tym często i w drobnych na-
wet sprawach naszego codziennego ży-
cia. A jest to jeszcze częściej spoty-
kane tam, gdzie chodzi o zagadnienia 
wielkie. 

Weźmy dwa przykłady. 
Kiedy ustanowiono Europejską 

Wspólnotę Węgla i Stali, powołano do 
życia Wysoką Władzę tej Wspólnoty, 
która między innymi uprawnieniami 
ma i to, iż może sama wprost od za-
interesowanych przedsiębiorstw, obję-
tych tą Wspólnotą, pobierać opłaty w 
zależności od wysokości produkcji. Ta-

kiego uprawnienia nie mają dwie inne 
Wspónoty, na czele których stoją je-
dynie Komisje, jako organy wykonaw-
cze i które to organy nie mają prawa 
pobierania jakichkolwiek opłat. Wspól-
noty te korzystają z funduszów, prze-
kazywanych przez poszczególne pań-
stwa. 

Kiedy zatem zaczyna się mówić o 
tym, aby najwyższe organy wykonaw-
cze trzech Wspólnot połączyć w jedno, 
co musiałoby nastąpić przy połączeniu 
w jedną trzech Wspólnot, to od razu 
powstaje pytanie, jakie uprawnienia 
będzie miał ten nowy organ najwyższy 
władzy wykonawczej. Czy będzie, na 
wzór dotychczasowej Wysokiej Wła-
dzy Wspólnoty Węgla i Stali, dyspo-
nował własnymi źródłami finansowy-
mi czy też będzie musiał korzystać z 
dotacji skarbów państw, wchodzących 
do Wspólnoty ? 

Pierwsze rozwiązanie daje większą 
niezależność najwyższemu organowi 
wykonawczemu, gdyż nie musi on sta-
le zwracać się do państw, wchodzących 
do Wspólnoty, o pieniądze. A wiemy, 
że kto trzyma kasę, ten ma wpływ na 
politykę. Uniezależnienie finansowe 
najwyższej władzy wykonawczej sta-
nowiłoby poważny krok naprzód ku 
władzy nadpaństwowej, a więc ku peł-
nej integracji europejskiej. 

Weźmy teraz inne zagadnienie. 

Zmiana frontu 
Według twierdzenia Lenina, który 

jest nadal dla komunistów wyrocznią 
w sprawach ekonomicznych, socjal-
nych i politycznych, jakiekolwiek złą-
czenie się państw kapitalistycznych 
jest w ogóle nie możliwe, albo, jeżeli 
się dokona, to jest jedynie przedsię-
wzięciem reakcjonistów, które nie mo-
że się dlatego długo utrzymać. 

Opierając się na tym twierdzeniu, 
komuniści mało interesowali się Eu-
ropejską Wspólnotą Węgla i Stali a 
następnie i dwoma dalszymi Wspólno-
tami. 

Rozumowanie ich było proste : po-
nieważ Lenin powiedział, że tego ro-
dzaju złączenie nie może długo trwać, 
po co tym się zajmować. 

Ale przywódcy komunistyczni nie są 
pozbawieni poczucia rzeczywistości. 
Musieli w końcu dostrzec, że przepo-
wiednie Lenina nie sprawdzają się w 
stosunku do Wspólnoty Europejskiej. 

Widząc rozwój potencjału gospodar-
czego Wspólnoty Europejskiej boją się 
oni dwóch rzeczy : 

Coraz więcej się mówi o przystąpie-
niu różnych państw do Wspólnoty Eu-
ropejskiej. 

Otóż statut CECA w artykule 98, 
przewiduje, że do przyjęcia nowego 
państwa wystarczy, aby nastąpiła jed-
nomyślna decyzja Rady Ministrów po 
uprzednim zasiągnięciu opinii Wyso-
kiej Władzy. Natomiast art. 237 trak-
tatu, ustanawiającego Wspólny Ry-
nek przewiduje konieczność ratyfika-
cji każdego przystąpienia nowego pań-
stwa przez wszystkie parlamenty 
państw, wchodzących do Wspólnoty. 

Wynika z tego, że ten ostatni trak-
tat stwarza procedurę bardziej skom-
plikowaną i o wiele dłuższą. 

Jeżeli do tego dodamy, iż cały sze-
reg osób jest zdania, że nie powinno się 
modyfikować dotychczasowej struk-
tury zanim nie zostanie ostatecznie 
rozstrzygnięta kwestia, czy Wielka 
Brytania wejdzie do Wspólnoty Eu-
ropejskiej, czy też nie, — to widzimy, 
że sprawa zmiany dotychczasowej 
struktury Wspólnoty Europejskiej nie 
jest prosta. 

Tym niemniej zagadnienie jest po-
stawione. I trzeba będzie w tej sprawie 
powziąć decyzje. 

— wzmocnienia potencjału bloku an-
tysowieckiego, 

— wpływu Wspólnoty Europejskiej 
na nowopowstające państwa kra-
jów słabo rozwiniętych gospodar-
czo. 

Prowadzi to ich jednak do uznania 
zupełnie oficjalnego, że wbrew przewi-
dywaniom Lenina i wbrew dotychcza-
sowej tezie sowieckiej Wspólnota Eu-
ropejska jest rzeczywistością ekono-
miczną i polityczną. 

Prawo o ekspansji handlu amerykańskiego 
Uchwalone przez Senat amerykań-

ski prawo o ekspansji handlu amery-
kańskiego daje prezydentowi Kennedy 
daleko idące uprawnienia do przepro-
wadzenia rokowań ze Wspólnotą Eu-
ropejską w przedmiocie daleko idącej 
zniżki opłat celnych. 

Jest to bardzo ważne dla państw, 
wchodzących w skład Wspólnoty. 

Kapitały amerykańskie w Europie 
Inwestycje kapitału prywatnego a-

merykańskiego w Europie wzrosły w 
roku 1961 o jeden miliard dolarów. 
Osiągnęły one w ten sposób prawie 
osiem milionów dolarów. 

Unifikacja taryf pocztowych 
Już w roku 1956 sześć państw 

Wspólnoty Europejskiej postanowiło 
wprowadzić wewnątrz Wspólnoty za-
sadę, że korespondencja do 20 gr., 
przeznaczona do innego państwa 
Wspólnoty, będzie poddana opłacie ta-
kiej samej, jak w wewnętrznym obie-
gu każdego państwa. 

Chodzi teraz o przyjęcie takiej sa-

mej zasady w stosunku do wszystkich 
przesyłek pocztowych. Różnice w opła-
tach są bardzo znaczne w szczególno-
ści w odniesieniu do przesyłek, zawie-
rających druki. 

Prawdopodobnie zasadę tę wprowa-
dzą w życie pierwsi Niemcy. Przypusz-
czalnie nastąpi to z dniem 1 stycznia 
1963 roku. 




